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Pocztą w państwie austryackiem . . . . . . . 6 z 
BWA ir Henkie es 28 zir. 7 zk. 3 złr. 
o Włoch, Francy1, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi | 
i innych państw, nale do związku pocztowego wz 32 zh. 8 złr. 3 złr. 


Prenumerate przyjmuje się tylko od 1-g0 do ostatniego dnia w miesiącu. 
Listy z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się SE 
franco do Administracyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie podlegają 

opłacie pocztowej. — Lastów niefrankowanych nie przyjmuje się. 
Wekopisméw nadsyłanych nie zwraca się. 
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Prenumerate przyjmuja: i 
Administracya „CZASU“ w Mirakewie i urzędy pocztowe. Miejscowa prenumeratę księ- 
garni: S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło- 
szeń Ignacego Herza przy placu Maryackim 1. 9, handel Bajera przy ulicy Grodzkiej, główna trafik? 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — ©głoszenia Cinseraty) EYE sig za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit) za pierwszy raz 10 cent., za dy następny po 5 cent. Nadesłane (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym 
numerate przyjmują: we Lwowie Biuro s 5 z 
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Péres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryż 1, 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiedniw pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurci 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze), H Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, (tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt 
&C., w Frankfurcie m. M. GQ. L, Daube $ C. W Warszawie przyjmują ogłoszenia pp. 
Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej. 
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Przegląd Polityczny. 


Krakow 19 lipca. 


Jak się dowiaduje N. fr. Presse, zbiorą się sej- 
my czeski i morawski na tegoroczną sesyę w dniu 
9 września. Około tego czasu mają być także zwo- 
łane i inne sejmy krajowe. Jutro zaś zbiera się 
| już nowowybrany sejm dalmatyński. Dziennik u- 
| Jzędowy ogłasza też najwyższe postanowienie, mocą 
| którego prezydentem sejmu został zamianowany 
| „ogeł Jerzy hr. Vojnoviez, a jego zastępcą poseł 
Dr Kajetan Bulat. Vojnoviez był i w poprzedniej 
kadencyi prezydentem, a funkcye jego zastępcy 
spełniał prezydent sądu Michał Kapovicz. 
Nowomianowany sekretarz stanu w węgierskiem 
ministerstwie spraw zagranicznych Antoni Tibad, 
ma lat 46; w r. 1866 wstąpił do służby admini- 
stracyjnej, w 26 roku życia został wicezupanem 
i na tym urzędzie utrzymał się do r. 1875. Od r. 
1875 jest Tibad członkiem sejmu węgierskiego, 
a od kilku lat sprawozdawcą komisyi administra 
cyjnej. 


Jak donoszą do Polit. Corresp., jest już dzień 
wyjazdu cara do Danii stanowczo postanowionym. 
Wyjedzie on z Kronstadtu d. 17 sierpnia i uda się 
do Kopenhagi, gdzie rodzina carska zabawi do 
1go pażdziernika. O tem, aby w czasie podróży 
z powrotem miał wstąpić do Niemiec w celu od- 
dania rewizyty cesarzowi niemieckiemu, nie wspo- 

- minają w kołach rosyjskich. 


Pod tytułem „Anglia, Franeya i Włochy“ ogło- 
sil dziennik włoski Optnione artykuł, w którym 
mówi: „We wszystkich kwestyach tyczących się 
| röwnowagi na morzu Srödziemnem panuje miedzy 
| Anglią a Włochami jaknajwiększa zgodność zdań. 

Ponieważ hr. Robilant udało się o zgodności inte- 

resu obu państw na morzu Srödziemnem przeko- 

nać nietylko lorda Salisburego, ale i przywódców 
stronnictw opozycyjnych angielskich, niema naj- 
mniejszej wątpliwości, że w chwili zachodzącego 
w tej mierze niebezpieczeństwa nastąpiłaby wspól- 
na akcya Anglii z Włochami. Dowód tego mie- 
liśmy już w dawniejszych czasach, kiedy Francya 
miała zamiar wypowiedzenia wojny Włochom i 
chciała rozpocząć swe ruchy wojenne od ubieże- 
nia Spezii i Savony. Flota angielska zjawiła się 
zaraz w zupełnej gotowości do boju na wodąch 
genueńskich, a pierwszem pytaniem admirała 
..Hewetta, kiedy przybył na wybrzeże Włoch, było; 
~ > czy: wojna już wypowiedziana.“ ae 
Mig Artykuł ten sprawił pewne wrażenie i zastana- 
wiają się nad tem, co go spowodować mogło, czy 
obawa przed zamiarem jakiejś akcyi francuskiej 
na morzu Srédziemnem, czy też względy na we- 
wnętrzne stosunki. 

Wszystkie niemal poważniejsze organa opinii 
publicznej we Włoszech zwracają się bowiem obe- 
enie przeciw wichrzycielstwu irredentystycznych 
radykałów i potępiają ich podżegania ze względu 

na międzynarodowe interesa Włoch, jako pozba- 
wione wszelkiego prawdziwego uczucia patryoty- 
cznego. odnoszą też wszystkie razem zgodnie 
ważne znamię, jakie się uwydatnia w ich dążno- 
ściach ze względu na wewnętrzne stosunki, a 
mianowicie to, że chociaż ruch irredentystyczny 
zwraca się na pozór przeciw Austryi i potrójnemu 
sojuszowi, uważać go można w gruncie rzeczy za 
podkopuiacy z całą świadomością monarchiczny 
system Włoch i mający głównie propagandę revu- 
blikańską na celu. Każdemu bowiem musi pod- 
paść fakt, że irredentyści mają tylko odzyskanie 


=== 


o okregach nalezacych do Francyi, takich jak 
Nizza, Sabaudya i Korsyka, które byłyby dla 
Włoch daleko ważniejszemi od Tryestu i Trydentu, 
nie czynią w swych irredentystycznych zabiegach 
najmniejszej wzmianki, z czego dowodnie wynika, 
że republikańskie dążności są dla nich główną 
rzeczą, a narodowe tylko pokrywką. Ztad też po- 
chodzi, że w czynach Austryi razić się ich zdaje 
każda najdrobniejsza rzecz, którą przesadnie wy- 
zyskać pragną, ze strony Francyi zaś znoszą 
wszelkie obrazy i wyzwania, na jakich przecie 
w ostatnich czasach nie zbywało. Z równym stoi 
cyzmem znoszą też wszelkie wycieczki prasy fran- 
cuskiej przeciw Włochom, chociaż mogli się byli 
w ostatnich czasach przekonać o nieprzyjaznem 
usposobieniu dla Włoch przeważnej jej części, a 
przedstawiają natomiast każde drażliwsze nieco 
słowo prasy austryackiej, choćby było najsprawie 
dliwszem, w świetle jaskrawej nieprzyjaźni dla 
kraju włoskiego i jego ludności. 


Nieobeeność króla w Rumunii otwiera posłowi 
rosyjskiemu Hitrowo szerokie pole do wichrzenia. 
Korzystając z nieporozumień, zachodzących w ło 
nie ministerstwa między Lahovarym, Vernescu i 
Catargiu, stara on się skupić wszelkie żywioły 
rusofilskie i antidynastyczne około osoby ostatnie 
go. Głównym zaś celem jego jest, aby ważne po- 
sady. administracyjne w pobliżu stolicy oddać 
w ręce osób sprzyjających Rosyi. Udało mu się 
już prefekturę okręgu rządowego ilfowskiego, 
w którym leży Bukareszt, oddać w ręce Ale 
ksandra Catargiu, zdecydowanego rusofila. Teraz 
całe usiłowanie swe zwrócił ku temu, aby się po- 
zbyć prefekta policyi bukareszteńskiej, pułkownika 
Algiu. Urzędowy organ prezesa ministrów Natio- 
nalul wspiera go w tem usilnie i zaczepia w nie 
słychany sposób pułkownika Algiu, aby go skło 
nić do dymisyi. Prefekt policyi oparł się jednak 
dotąd wszelkim natarciom rusofilskiego stronnictwa, 
postanowił wytrwać w urzędzie i zdać królowi, 
skoro powróci, osobiście sprawę ze zajść ostatnich 
i trudnego swego położenia wobec p. Catargiu i 
wspierających go żywiołów. \ 


Od jednego z posłów sejmowych otrzymujemy 
następujące pismo: 

Cechą charakterystyczną. tegorocznych wyborów 
hyło niewątpliwie wysunięcie na pierwszy plan 
kwestyj, które może w życiu naszem publieznem 
ważną odgrywają rolę, ale do ustawodawczego 
traktowania nie nadają się wcale. Hasła, ktore 
najgłośniej rozbrzmiewały. podczas wyborów, jak 
„postęp* i „demokracya* mogą w sali sejmowej 
dostarczyć wątku kilku oratorskim popisom i za- 


stąpić w nich brak argumentów, ale do pozyty-. 


wuych wniosków i dodatnich nad niemi rozpraw 
nie dostarczą treści. Rzucenie tych haseł w wir 
walki wyborczej sprawiło też ten ujemny skutek, 
że tak mało zastanawiano się nad wyrobieniem 
programu przyszłych prac sejmowych, a nawet 
wewnętrzna organizacya sejmu nie wystąpiła na 
jaw w wyrazistszych kształtach. Myśli rzucone 
w tym kierunku nie zostały podjęte, nie wywo- 
łały głębszej dyskusyi i nie zarysowały się w spo- 
sób uchwytny. 

Pierwszą myśl taką podjął w swoich artyku- 
łąch przedwyborczych Czas, oświadczając się za 
ustaniem dotychczasowych klubów konserwaty- 
wnych, a za skupieniem całej akcyi przygotowaw- 
czej sejmu w Kole polskiem sejmowem. Nie była 
ta myśl przeprowadzoną we wszystkich swoich 
konsekwencyach i nie wszyscy jednako zrozumieli 
odezwanie się Czasu. Lewica sejmowa przyjęła 


ziem włoskich do Austryi nalężących na celu, a|rzecz niechętnie, obawiając się, żeby nie była 


przygniecioną przewagą żywiołów konserwaty- 
wnych w Kole sejmowem. Wybitni posłowie le- 
wicy liczyli się raczej z widokiem, że ze wszy- 
stkich żywiołów konserwatywnych utworzy się 
w sejmie jedną wielka prawiea, a naprzeciw niej 
stanie postępowa lewica i Rusini. Myśl połączenia 
dawnych grup konserwatywnych w jeden obóz 
w ciągu akeyi wyborczej robiła też widoczne po- 
stępy w opinii publicznej i w dziennikach, a na 
zgromadzeniach przedwyborczych wielkiej wła- 
sności Krakowskiej i Sanockiej znalazła wybitny 
wyraz i zachętę. O rozprawach innych podobnych 
zgromadzeń dzienniki jednak nic nie doniosły, a 
‘tak trudno przewidzieć, czy ona się powszechnie 
przyjmie, czy i w jaki sposób się urzeczywistni. 

Stanowisko, jakie w tej sprawie zajęła osta- 
tniemi dniami Gazeta Narodowa zdaje się prze- 
strzęgać przeciw zbyt różowym nadziejom. Idąc 
w ciągu wyborów nıemal ręka w rękę z Czasem, 
znalazła ona zaraz po dokenaniu wyborów w je- 
dnym artykule Czasu powód do zaznaczenia od- 
rębnego swego stanowiska, a oskarżając Czas o 
skrajność i namiętność, oparła na tem wniosek, 
że w Sejmie koniecznem jest odnowienie dawne- 
go czy też stworzenie nowego klubu centrum. Pa- 
dły przytem znane już do przesytu słowa a Czas 
niepozostajac dłużnym odpowiedzi, różnicę między 
sobą a Gazetą tem dobitnie; zazuaczył.. Chociaż 
też Czas i przy tej sposobności myśl swoją pod 
niesienia powagi i łączności Koła polskiego powtó- 
rzył, to jednak mielibyśmy przed sobą niepocie 
szający prospekt rozdwojenia żywiołów konserwa- 
tywnych, gdyby wogóle polemika dzienników prze- 
nieść się miała na posłów, a dalej rozwijana sta- 
nowić do Sejmu przygrywkę. 

Nie tając tej obawy, wolno jednak wyrazić na- 
dzieję, że artykuły dzienników nie pociągną za 
sobą takiego następstwa. Leży to już w naturze 


pism politycznych, że wyjaśniając położenie i roz-‘ 


bierając fakta, dostrzegają w nich różnice, które 
istnieją może w całej pełni w teoryi, ale w prakty- 
ce zacierają się i zupeinie mogą zniknąć. Prakty- 
ka zaś sześcioletnia ostatniego Sejmu wykazała 
aż zanadto, że różnice dzielące od siebie grupy 
konserwatywne były w wielkiej części sztucznie 
wmówione i stworzone i w pozytywnej pracy sej- 
mowej stawały się często niepotrzebną zawadą. 
O ile zaś istmały one rzeczywiście, a polegały na 
odmiennym temperamencię i odmiennem pojęciu 
o właściwej do zachowania mierze, to potęgowały 
się one przez kluby, a dochodziły do równowagi 
właśnie przy kazdem zbliżeniu się i wzajemnem 
na siebie oddziaływaniu. Ku końcu kadencji sej- 
mowej głosy przeciwne użrzymatin owych dro- 
bnych klubów odzywały się teź coraz to śmielej 
i coraz to powszechniej, wielu wybitnych postow 
porzucało wszelki związek klubowy, a przekona- 
nie o ujemnych skutkach tych klubów dla śmiel 
szej akcyı zdawało się być ostatniem słowem ubie- 
głego Sejmu. ; : 

Przebieg wyborów nie wpłynął niewątpliwie na 
zmianę tego przekonania, czego najlepszym dowo- 
dem, że nigdzie nie słyszeliśmy, jak. się to działo 
przed sześciu laty, o walce między kandydatami 
centrum i prawicy. Trudno też dzisiaj przy puścić, 
ażeby jeden lub kilka artykułów chociażby naj- 
poważniejszego dziennika mogły dać powód isto- 
iny do zmartwychpowstania tego, cośmy już nie 
bez podstawy do przeszłości liczyć mogli. Można- 
by ich chyba użyć za pozór i to za pozór gwał- 
iem za włosy przyciągnięty. 

Jak jednak powstać ma nowa, zdrowa organi- 
zacya Sejmu, tego przed zjechaniem się posłów 
na Sejm przesądzać trudno. Dwie drogi wydają 
się możebne. Jedną z nich byłoby zawiązanie 


Na świeżem powietrzu. 
Opowiadanie. 


— DAA 


L 


Późnym lipcowym wieczorem toczyła się wśród 
ulewnego deszczu, a raczej skakała po kamieniach 
= gościńca wiodącego do Zakopanego, bryka góral- 
Ska. Pod przykrywającem ją przemoczonem pló- 
tnem dzwoniło zębami czterech podróżników. — 
W głębi, okryty szalami i pledami, siedział z gło- 
wą zasuniętą głęboko w kołnierz paltota skulony 
-~ mędzia Kazimierz Spisowicz, barczysty i wysoki 
mężczyzna, a ilekroć odjął od ust pulchną rękę, 
zapobiegającą wdychaniu zimnego powietrza, po- 
zwalał ujrzeć rumianą, pięknym wąsem ozdobioną 
twarz, znamionującą iście żelazne zdrowie jej wła- 
ściciela. Obok niego, mały, ruchliwy i chudy przy- 
Jaciel, Władysław Kolski, rozprawiał szeroko o 
ożywczości górskiego powietrza, usiłując przekrzy- 
czeć turkot bryki: 
— Powietrze górskie, to balsam! Zobaczysz 
Kaziu, że nie będziesz żałować tych wakacyj. Bę- 
dziesz mi dziękować, że cię namówiłem w góry. 
Góry! ach! to mi świat! uczysz się walczyć z prze- 
Ciwnościami , zwyciężać tradn sci. Co to za przy- 
= Jemność przeskakiwać przepaście, brodzić po śnie- 
gu, zjeżdżać po lodzie, piąć się pod niebo po o- 
strych granitach, stanąć u szczytu i jak pan stwo- 


(1) 


Tenia... j 
— Zjeść przekąskę na wysokości ośmiu tysięcy 
stóp nad poziomem morza! — dokończył trzeci 


podróżny, wesoły, wielkowąsy lekarz Józef Plichta. 

— Józiu! — odparł zgorszony Kolski — ty ni- 
Sdy nie oderwiesz sig od prozy codziennego ży- 
cia! Mówić na szezycie Łomnicy lub Gerlachu o 
przekąsce ! 


oburzenie Kolskiego czwarty towarzysz, flegmaty- 
= Czy, chmurny i małomówiący adwokat Franci- 
_ zek Cichocki. 


podziwiać przyrodę, podziwiać! — żywo odpowie- 
dział Kolski, wymachując rękami. — Wy mie- 
szezuchy jeszcze nie zaznaliście tych piękności, ale 
ja wam je pokażę. I was zwycięży piękność przy- 
rody. Kiedy staniecie na nigdy nie topniejącym 
śniegu... 

— Zamrozimy szampana! | 

— Na wysokości chmur — ciągnął dalej Kol- 
ski, nie zważając na przerwę — i spojrzycie na 
daleki horyzont; patrzycie tu — to Łomnica, pa- 
trzycie tam — to Krywań, to Rysy, to Ganek, 
patrzycie dalej... 

— No patrzymy, patrzymy, ale prócz furmana 
dalibóg nie nie widać, bo ciemno. 

Kolski machnął ręką z rezygnacyą i rzekł: 

— Nie macie za grosz poczucia piękna, energii 
i ambieyi. Jakób Balmat, prosty włościanin z Cha- 
mounix, stał się nieśmiertelnym przez to, że pierw- 
szy wdarł się na szczyt Mont-Blanc. Z jego wska- 
zówek korzystali najwięksi uczeni. Imiona docie- 
rających na Mont-Blane zapisują się na kartach 
historyi, Miło czytać, że był tam nasz Antoni Mal- 
czeski. Czyż nie cieszyłoby was zapisać swe imio- 
na: sędzia Spisowiez Kazimierz z Chrzanowa, obok 
Saussure’a z Genewy, Dr Józef Plichta z Krakowa, 
obok Fornereta z Lozanny, adwokat Dr Cichocki 
z Milówki, obok Wooldaya z Yorku... ach! gdyby 
mnie danem było dostać się na nasz niedostępny 
tatrzański Ganek, podać me imię, jako pierw- 
szego, który postawił nogę na Ganku, a tem sa- 
mem przyłożył rękę do poznania gór naszych! 

Westchnął Kolski głęboko i zadumał się nad 
postawieniem swej nogi na Ganku. _ 

Towarzysze, zmęczeni drogą, milezeli; nawet 
drwinkujący zwykle ze wszystkiego Cichocki tym 
razem nic natarł docinkami na ambitnego Kol- 
skiego, lecz mruknąwszy: wolałbym zapisać się na 
karcie własności większych dóbr, niż na karcie 
historyi ! zapadł także w milczenie. 

Nagle bryka stanęła. Podróżnicy uderzyli czo- 


— Czemuż nie ma zjeść przekąski, choćby na|łami o siebie — byli- przed Dworem Tatrzańskim 
Łomnuiey lub Gerlachu, jeśli głodny? — przerwał | w Zakopanem. 


Kolski wyskoczył z bryki, mówiąc: 
— Poczekajcie! Poszukam Ramskiego w kasy- 
nie, czy nam znalazł mieszkanie. 


— Bo tam powinien ni sekundy nie tracić, tylko| Po chwili wrócił Kolski w towarzystwie. wyso: 


osiągnięcia, niemożebny, jeżeli poza Gazetą Naro 
dową, czego nie wiemy, stoi poważna grupa po- 


watywnej się sprzeciwi. 


góle racyę bytu, a odpowiedzialność za rozdwoje- 
nie żywiołów konserwatywnych musieliby jego ini- 


siebie. : 
Gdyby zaś w utworzeniu większości konserwa- 


daje Koło polskie sejmowe. Najważniejsze sprawy 


dają właściwie powodu. Uchwały zaś Koła sejmo- 
wego nie krępowały i nie będą krępować posłów, 


zagrożonym interes narodowy i w imię tego za 
żądało od posłów solidarności. Zarzuty, podniesio 


skiego, a mianowicie przeciw jego mniemanej, 
koniecznej solidarności, nie mają i nie miałyby 


obok komisyj sejmowych funkeyonowaé jako apa 
rat dla Sejmu przygotowawczy, a chociaż nie by 
toby pozbawione pewnej |ociężałości, to jeduak 
przeszkodziłoby niezdrowemu ścieraniu się pomię- 
dzy sobą żywiołów konserwatywnych, przyczyni 


przedzeń, a z czasem mogłoby utorować drogę do 
ściślejszej organizacyi konserwatywnej większości 
sejmowej. 

Tak przyznam się, rozumiałem myśl odświeże- 


a występując z tym komentarzem , mam przeko 


wej przeszkody. 


Echa wyborcze. 


Czytamy w Przeglądzie : 
Ze Stryja donoszą, że zanim wyborcy więk- 
szej własności przystąpili do. głosowania, wypo- 


mowę, w której zajął się przyszłem ugrupowa- 


uastępuje: 

„Nie układając zupełnie programów i horosko- 
pów dla przyszłego Sejmu, przecież można już 
dziś w przybliżeniu wiedzieć, jak się przyszły 
Sejm ugrupuje. Dotychczasowy Sejm rozbity był 
na dość drobne kluby i frakeye w ramach pra- 
wicy i lewicy sejmowej. Wierzę w to, że tylko 
jeanolite pozasejmowe działanie i przygotowanie 
materyału może nadać obradom sejmowym wy- 


bym się zgodzić na utworzenie Koła sejmowego 
z zakresem działania i w formie proponowanej 
przez pewne sejmowe stronnictwo. 

„Pominąwszy nawet to, że obradowanie w więk- 
szej liczbie ludzi jest wielce niedogodne i trudne, 
ale poseł wasz, panowie, wstępując do takiego 
Koła., straciłby swobodę działania i chęć do o- 
twartego wypowiadania swego zdania. 


wielkiej większości sejmowej, złożonej ze wszyst- 
kich dotychczasowych grup i posłów konserwa- | przyjaciół lub klubie jednakowo myślących ; wąt-- 
tywnych. Jest to jednakże ideał, trudny zawsze do 


słów, która o stworzeniu klubu środkowego myśli 
i z tego stanowiska ogólnej organizacyi konser- 
i W takim jednak razie 
wątpić jeszcze można, czyby inne grupy konser- 
watywne wróciły do dawnej swojej klubowej or- 
ganizacyi i temsamem klubowi centrum do jego 
powstania i walki dostarczyły pozoru i objektu. 
Klub „centrum“ w braku klubu prawicy traci wo- 


cyatorowie, jeżeli wogóle są, wziąć wyłącznie na 
tywnej okazały się trudności, wówczas wypadało- 


by oczywiście zadowolnić się tą organizacyą, jaką 


znajdą w niem omówienie i przygotowanie, które- 
mu obecność lewicy o tyle nie przeszkodzi, że do 
tajnych przed nią rokowań sprawy sejmowe nie 


chybaby Koło sejmowe w jakiej sprawię uznało 
nę ostatniemi czasy przeciw organizacyi Koła pol- 


faktycznej podstawy. Koło sejmowe mogłoby więc 


łoby się do zatarcia pomiędzy niemi różnie i u- 


nia Koła sejmowego we Lwowie od początku, 
Jak ona tylko w dyskusyi publicznej się pojawiła, 


nanie, że urzeczywistnieniu jej nie stawiam no- 


wiedział Klemens hr. Dzieduszycki kandydacką 


mem posłów w Sejmie i rzekł między innemi co 


bitniejszy kierunek, jednak żadną miarą nie mógł” 


„Najszezerzej mówi się panowie w gronie 


pię, byście panowie chcieli, aby wasz poseł krę- 
powany bezwzględnie uchwałami takiego Koła 


sejmowego miał swoją indywidualność zatracić. 


Gdyby utworzyć się mające Koło poselskie zło- 
żone być mogło z ludzi, którychby zapatrywania 
w ważniejszych przynajmniej sprawach się zga- 
dzały, to takie Koło mogłoby jeszcze w niejednem 


krajowi przysługę przynieść, gdyby jednak Koło. 


musiało przyjąć ludzi najrozmaitszych zapatrywań, 


dać swego zdania. W każdym razie uchwały ta- 
kiego Koła sejmowego nie mogłyby krępować 
głosowania posłów na jawnem posiedzeniu sejmo- 
wem. W wyjątkowym wypadku, gdzie okazałaby 
się konieczna solidarność narodowa dla obrony 
politycznych interesów narodu, wtedy uznałbym 
Bam potrzebę zespolenia się. ä 

„Rozumiem, pojmuję i oceniam należycie soli- 
darność, posłuszeństwo, a nawet i karność posłów, 
lecz tylko w grupie ludzi jednakowo myślących. 
Organizacyi, charakteru i statutu naszego Koła 
polskiego w Wiedniu |nie można żywcem zasto- 
sowywać do naszych krajowych, przeważnie eko- 
nomieznych stosunków. Rada państwa jest ciałem, 
w którego ręku spoczywa zarząd państwa; Sejm 
rozciągać może swój zakres tylko na jeden kraj 
i ma zadanie nim gospodarować w granicach u- 
stawami oznaczonych. W błędzie są ci, którzy od 
Sejmu spodziewają się zbyt wiele i od niego żą- 
dają tyle co od reprezentacyi państwa. Nie idzie 
jednak za tem, aby nasz Sejm nie miał się sta- 
rać, by na nowo podjąć zaniedbane i pogubione 
kompetencye swoje. 

„Uważam tedy, że rozumne grupy poselskie, tyl- 
ko nie tak rozdrobnione, jak dotąd, byłyby dla 
spraw sejmowych najpożyteczniejsze. 

„Wedle mojego przekonania, powinna się w przy- 
szłym Sejmie utworzyć grupa, złożona z ludzi 
o ile to być może niezależnych, niemająca na 
oku zgoła żadnych ubocznych celów, dogadzają- 
cych ambicyi pojedynczych jej członków, grupa, 
mająca na celu tylko dobro naszego biednego kraju, 
któraby w sprawach ważniejszych będących na 


| porządku dziennym występowała solidarnie i przy- 


chylała się swojemi głosami do tego, do czego 
jej sumienie i sprawiedliwość pójść nakaże. Nie 
będzie to klub lub stronnictwo w Ścisłem tego sło- 
wa znaczeniu, gdyż nie dobijając się żadnej wła- 
dzy, grupa taka nie będzie mogła wywoływać 
walki stronnictw, dla nas tak szkodliwej. Idąc dro- 
gą prawdy, nie może ona zamącać spokojnego to- 


wach wypowiadałaby tylko swoje bezstronne za 
patrywanie na kwestye bieżące i myślałaby prze- 
dewszystkiem, aby każda sprawa załatwioną zo- 
stałą nie z chwałą dla siebie, ale z pożytkiem 
dla kraju. 

„Blednem i niepraktycznem jest na polu trzez- 
wej polityki poświęcać to, co jest możliwe, dla 
tego, co może być teoretycznie bardzo świetnem. 
Skuteczność prac sejmowych mierzyć trzeba prze- 
dewszystkiem ustawowym zakresem kompetencji, 
a zadanie posła sejmowego trzeba oceniać świa- 
domością, iż jego obowiązkiem jest reprezentować 
w Sejmie kraj cały, 

„lateresa prowincyonalne, panowie, należy nie- 
raz podporządkowywać pod interesa ogólno kra- 
jowe, a sprawy ekonomiczne w wielu wypadkach 
mniej wysoko ważyć od spraw politycznych." 


+ * 
* 


kiego pana, którego rysów w cieniu zapadającej 
nocy i parasola me było można rozróżnić. 

— Mamy kwaterę! — zawołał, przedstawiając 
okrytego parasolem Ramskiego przyjaciołom. Po 
nazwisku przedstawiani podróżnicy wychylali gło- 
wy z pod budy, ściskali prawicę Ramskiego i po- 
dziękowawszy za wyszukanie mieszkania, ukryli 
napowrót głowy w. budzie. 

— Jedżcie Kościeliską ulicą! — rzekł nowy 
znajomy do furmana, — każdy wam wskaże dom 
Kobziarza. Nie mogę panom towarzyszyć, bo 
jestem w towarzystwie pań... Macie dwie znośne 
izby. Jak się rozgospodarujecie, to was odwiedzę. 
Do widzenia! 

Ramski wskoczył na schody Dworca, Kolski 
na wóz i. wśród atramentowo czarnej nocy ruszyła 
bryka z miejsca. 

— A co? macie w Krakowie taką noc? — py- 
tał z zadowoleniem Kolski. — Jechał który po 
ciemku taką drogą ? 

Spisowiez westchnął tylko, a Cichocki odparł: 

— My chyba jedziemy po jakimś opuszczonym 
kamieniołomie, a nie po drodze! 

Zmowu stanęła bryka. Zpod odchylonego płótna 
budy ujrzeli nieprzebitą ciemność. Niewidzialny 
deszez pluskał jednostajnie, a zdala dolatywał 
szum potoka. 

— Czy to tutaj? nie widać żadnego domu? 

— Tutaj — rzekł furman — ino nie widać, bo 
ciemno, co cud! pockojcie, jo wos poprowadzę. 

Już trzej podróżnicy stanęli na mokrym grun- 
cie. Spisowicz jednak pozostał w bryce, protestu- 
Jąc, że nie wyjdzie bez kaloszy. 

— Przecież tu nie będziesz kufra otwierać, bo 
ci wszystko zamoknie! 

— Weźcie kufer do izby, otwórzcie — tu ma- 
cie klucze, ten średni z dziurką, i niech mi góral 
przyniesie tu kalosze. 

Więc bez sędziego, po omacku szukali podrożni 
wejścia do swej kwatery, aż na ich stukanie drzwi 
się otwarły, zabłysio z wnętrza światło, i Kobziarz 
domyślający się zapowiedzianych sobie lokatorów, 
wprowadził ich do wnętrza. Wszyscy turyści po 


kich desek, proste łóżka, dwa stoły, parę krzeseł, 
oto sielankowe mieszkanie. ise ży 

Góral zniósł kufry a Plichta począł szukać ka- 
loszy: wyrzucił sporo pakunków, ale nie mogąc 
trafić na szukany przedmiot zawołał wreszcie: 

— Niech go góral zniesie i basta! 

Góral nie zdziwił się wcale tą propozycyą, wy- 
biegł szybko z izby, i nim turyści powzięli po- 
stanowienia co do rozlokowania się w swej sie- 
dzibie usłyszeli w sieni ciężkie stąpania i okrzyk: 
o rany Boskie! Drzwi się otwarły, a w nich po- 
jawił się sukienny kolos, kryjący osobę Spisowi- 
cza, trzymającego się za czoło. Za nim góral, pod- 
nosząc kapelusz, mówił markotno: 

— Dyć im mówiłem, żeby się schylili, bo drzwi 
niskie. 

Spisowicz usiadł, oglądnął się, przyłożył zmo- 
czony ręcznik do guza i przemówił: 

— Okna nieopatrzone, tu może mię zawiać! 

— Nie grymaś tylko, idź do drugiej izby, może 
tam ci będzie lepiej... zresztą masz przy boku le- 
karza — odparł, wskazując na siebie, Plichta. 

Spisowiez westchnął, przymknął drzwi szczel- 
niej i wszedł do drugiej izby. 

— To jest dopiero nudziarz! — rzekł Cicho- 
cki— ale że dotąd podróż nasza nie jest podróżą 
dla przyjemności, tego zaprzeczyć nie mogę. Słu- 
chajno Kolski, namówiłeś nas na te tarapaty, pro 
wadźże nas teraz gdzie na kolacye. 

— Zaraz, zaraz... furman jeszcze nie odjechał, 
zawiezie nas do kasyna, tylko się przebiorę. 

Kolski wdział coprędzej kożuszek bez rękawów, 
serdakiem zwany, wdział buty z cholewami, wziął 
w rękę siekierkę (ciupagę) i zawołał z zadowole- 
niem: Jestem gotów! w drogę! 

— Ja sig ztąd już nie ruszę na taką wilgoć— 
odparł chmurnie Spisowicz — przyślijcie mi co 
Jeść, albo przynieście ze sobą, tymczasem wyschnę 
choć trochę. 

W restauracyi Dworca Tatrzańskiego już było 
dosyć pusto, bo pora była spóźniona, tylko pray 
jednym stole hczniejsze siedziało towarzystwo. 

Gdy nasi podróżnicy weszli do sali, zerwał się 


kolei uderzyli czołem o niskie odrzwia, podniesli|od owego stołu istay sobowtór Kolskiego, mały, 
upadłe skutkiem tej czołobituośei kapelusze 1 sta-|chudy 1 ruchliwy młodzieniec, w serdaku, w bu- 


uęli nareszcie w swem mieszkaniu: sciany Z giad- 
9 


tach z cholewami, z siękierką w jednej, z latar- 


nią w drugiej dłoni, objął Kolskiego w ramiona, 
stuknął go latarnią i siekierką w plecy przy tym 
uścisku, i całując, zawołał: 

— Właądku! jak się masz? i ty tutaj! 

— Tadku! jak się masz? Zmiłuj się, toś mię 
uderzył w plecy! - 

— Kopę lat cię nie widziałem! 

Cichocki patrzał z ironicznym uśmiechem na 
witających się „taterników“ i rzekł do Plichty: 

— Zostawmy ich razem, może pójdą na redutę 
w tych kostiumach, my tymczasem co zjemy. Hej! 
kelner! 

— Kopę lat cię nie widziałem, mój Władku! 
siadaj z nami, poznam cię z ślicznemi kobietami... 
patrz, ta czarna brunetka pani Armanowa ze Lwo- 
wa, to znów jej siostra panna... a to... 

— Dopiero przyjechałem, jestem w towarzy- 
stwie... 

— Poznajże mię z twymi towarzyszami! 

Kolski przedstawił przyjaciołom p. Tadeusza 
Narwalskiego, literata ; ten posiedział chwilę, cią- 
gnąc Kolskiego koniecznie do dam, szepcąc mu 
na ucho, że ma w tem interes. 


„Metody badań naukowych“, czując się adeptem 
nauk żądnym sławy literackiej, podszedł z Nar- 
walskim ku jego towarzystwu. 

Narwalski przedstawił przyjaciela z emfazą: 
an Dr Władysław Kolski, nasz młody uczony, ba- 
dacz prawa targowego! 

Zakryty gazetą wysoki z czarnym zarostem męż- 
czyzna, ponurej miny, powstał i uścisnął dłoń Kol- 
skiego, mówiąc: jestem Antoni Arman, miło mi 
poznać pana doktora. 

Kolski oddał parę komplementów „Metodzie ba- 
dań naukowych“, mile przez jej autora przyjętych, 
i przedstawiony paniom, projektującym właśnie 
wycieczkę do Kościelisk, wmieszał się do rozmo- 
wy najmilszej dla niego, bo obracającej się koło 
gór, wąwozów i przepaści. 


KLEMENS BĄKOWSKI. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


a miałoby pominąć jakąś dzisiejszą pożyteczną 

krajowi frakcyę sejmową, to takie Koło panowie 
nietylko stałoby się ciałom ciężkiem, ale żaden — 
z jego członków nie mógłby otwarcie wypowia- — 


ku obrad sejmowych, gdyż w ważniejszych spra- 


Gdy się Kolski 
dowiedział, że z damami jest i pan Arman, autor 
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sługi, nabyli prawa do większego niż ja z jego stro- 


ny zaufania. 


Wszakże postanowienie to niema nie wspólnego 
z uczuciem, które jako odtąd prywatny obywatel 
Krakowa, jako jego dziecko, a wierny syn Ojczyzny, 
dla niego żywiłem i do końca dni moich żywić nie 


przestanę. 
W Krakowie, d. 16 lipca 1889 r. 
Dr Józef Majer. 


Zarazem oświadczył prezes Majer, że powierzonego 
mu nad uzupełniającemi przy szkole Wydziałowej 
żeńskiej kursami nadzoru nadal zatrzymać nie może. 

— Odznaczenie. Monsignor Gnatowski, sekretarz 
nuncyatury papieskiej w Monachium, został miano- 
wany tajnym podkomorzym (cameriere segreto) Ojca 5. 
Donosząc 0 tem, Bayrischer Kurier dodaje: „To od- 
znaczenie jest tem zaszczytniejszem , że dawniejszy 
audytor nuncyatury miał tylko rangę honorowego pod- 
komorzego papieskiego. Winszujemy księdzu Gnatow- 
skiemu z całego serca tego dowodu zaufania, którem 


w najwyższych sferach rzymskich.* — Ro 


gig cieszy A E 
dobrze i zaszczytnie znany też w Krako 


dak nasz, 
wie, 

itte 
sepais podróży, którą odbył do Stuttgardu, 
towarzysząc 2 


& życzenia papie : 
ao 25 letniego jubileuszu jego panowania. Z podo- 


bnej okazyi otrzymał w tych czasach saski krzyż ka- 
walerski orderu Albrechta I klasy, po jubileuszu kró- 
lewsko-saskiego domu Wettinów. 
— Wojna europejska juz wybuchła — i to w Kra- 
kowie — przez artystę-malarza wydana całej miod- 
szej części społeczeństwa. Pod tym bowiem grożnym 
tytułem pojawiła się nowa gra towarzyska, wymy- 
glona przez artystę-malarza p. Łuskinę. W grze tej 
biora udział sprzymierzeni: Wiedeń-Berlin i strona 
przeciwna: Petersburg-Paryż. Drogi operacyjne ozna- 
czone sa: dla armii austryackiej żółtym kolorem, dla 
pruskiej niebieskim, dla rosyjskiej zielonym i dla fran- 
cuskiej czerwonym. Punktami głównemi są: punkt 
ołączenia się z armią sprzymierzona, bitwa z armią 
nieprzyjacielską i zajęcie stolicy nieprzyjacielskiej, — 
Nr. 40 środkowy na tablicy gry oznacza pokój eu- 
ropejski i kto pierwszy do niego dochodzi, ten wy- 
grywa całą pulę. Gra jest bardzo dowcipnie pomy- 
ślaną, i o ile wiemy cieszy się już powodzeniem. — 
P. Łuskina przygotował egzemplarze gry w języku 
francuskim i niemieckim, i pragnąć wypada, aby ró- 
nież za granicą rozpowszechniła się szeroko „Wojna 
europejska.* — Karta wojenna wykonaną jest gusto- 
wnie w litografii p. Pruszyńskiego, a na wystawach 
wielu sklepów „Wojna* oglądaną jest z ciekawością. 
— Nowy użytek z telefonu. Dyrekcya państwowych 
kolei w Wiedniu ogłasza, iz w tych miastach, gdzie 
istnieje sieć telefonowa, mogą kupcy i przemysłowcy 
odbierać zawiadomienie o przesyłkach frachtowych 
i pospiesznych za pośrednictwem telefonu wprost z za: 
rządu kolejowego. Z ogłoszenia tego dowiadujemy się 
że nawet mniejsze miasta jak Linz, Salzburg i Pilzno 
posiadają już zakłady telefuniczne; w Krakowie nie 
stety usiłowania rządu nie odniosły dotąd pożądanego 
„ skutku. 
= — Czarna dama i Farkas. — Wspominalismy 
o „czarnej damie*, odgrywającej tajemniczą rolę 
w historyi Farkasa, podejrzanego wybrańca fortuny. 


Owóż ta „czarna dama*, która w dniu ciągnienia 
zjawiła się ni stąd ni zowąd w Temeszwarze z ma- 
łym chłopakiem i w jednym z pierwszorzędnych ta- 
mecznych hoteli zajęła mieszkanie, a później zdołała 


wyrobić, że ów chłopak „ciągnął“ numera ; ta „czar- 
na dama“ po ciągnieniu ulotnila się z Temeszwaru 


bez sladu, a wskutek tego policya rozesłała za nią 


„list gończy*, który opiewa: 

„l. Kovacs (tak się zapisała w hotelu), wzrostu śred- 
niego, słabej kompleksyi, blada i szczupła , twarz 
ma podłużną, 
oczy, usta i nos proporcyonalne. Miała na sobie czr- 


mą suknię i czarną chustkę na głowie. Mówi dobrze 


po węgiersku, język niemiecki kaleczy. Zdaje się, 

ze należy do klasy wykształconych wieśniaków. Syn 
jej może mieć około 10 lat, 130 cm. wysoki, bru 
net, ma ciemne krótko ostrzyżone włosy, szczupły ale 
dobrze odżywiony i zdrów; nosi płytkie półbuciki, 
wysokie pończochy, krótkie do kolan spodnie bez 
kamizelki, ciemny surducik, nakoniee biały miękki 
filcowy kapelusz.“ 

Melchior Farkas, oraz urzędnicy loteryjni Szobovicz 
i Piispóky, o których uwięzieniu donieslismy onegdaj, 
pozostają w więzieniu, a śledztwo toczy się energi 

_ cznie dalej. 

W związku z tą historyą loteryjną pozostaje poja- 
wienie się „fałszywego Farkasa* w Peszcie. Onegdaj 
wieczorem zjawił się w kancelaryi tamtejszego do- 
mu obłąkanych jakiś starszy elegancko ubrany jego- 
Mość, który oświadczył, że jest „prawdziwym Melchi- 
‘orem Farkasem z Budapesztu“, który wygrał półmi- 
liona na loteryi temeszwarskiej, i że tamten, który 
wygraną podjął, jest oszustem podszywającym się 

pod cudze nazwisko. Jegomość. ów okazywał „na 
dowód“ mnóstwo kwitów loteryjnych. 

Urzędnik dyżurny zakładu poznał wnet, że ma do 
czynienia z obłąkanym; więc odesłał go do ekspo- 
zytury policyi eelem sprawdzenia tożsamości osoby. — 
Zaledwie jednak oryginalny ten „szezęśliwiec* wy- 

_ Szedł za furte zakładu, wziął nogi za pas i umknął, 
tak że i śladu po nim nie zostało. 

Pokazuje się, że wygrana półmilionowa zawraca 
ludziom głowy..... na seryo. 

Odnośnie do osoby prawdziwego Melchiora Farkasa, 
obecnie uwięzionego, znajdujemy w dziennikach wę- 
gierskich następujące szczegóły : 


otrzymał także w tych dniach krzyż kawalerski 
rkreuz) würtemberskiego orderu korony, a to 


uncyuszowi msgrowi Agliardi, jadącemu 
a papieskie królowi Wiirtemberskiemu 


włosy ciemnokasztanowate i czarne 


Farkas pochodzi z O-Becse i liczy dziś lat 45, 
jakkolwiek wygląda młodo, najwięcej na 35 lat. 
Jest to prawdziwy madziarski typ. Dba on wielce 
o powierzchowność swoją, nosi się zawsze elegancko 
a szczególnie kocha się w biżuteryach. Posiada on 
w komitacie aradzkim 600 morgów pola, znacznej 
wartości. Pochodzi ze starej, dobrej rodziny węgier- 
skiej, skończył uniwersytet i złożył egzamin adwo- 
kacki. 

Był jakiś czas adwokatem w Werszecu, potem prze- 
siedlił się do Aradu, wstąpił do służby rządowej 
i zaślubił córkę powszechnie tam powążanego adwo- 
kata Bogdanyego. Z powodów familijnych rozłączył 
się następnie z żoną i przeniósł do Pesztu. Kiedy 
mu żona przed dwoma laty umarła, wziął dzieci do 
siebie i stale z niemi przebywa. Mieszka bardzo ele- 
gancko w najbogatszej dzielnicy miasta i dzieciom 
daje jak najstaranniejsze wychowanie. Opowiadają, 
że Farkas od lat już dawnych grywał na małą lo- 
teryę i często ze szczęściem. Raz miał wygrać 30.000 
zł. i odtąd stale „stawiał* i to wysokie kwoty. Za- 
pewniał, że posiada „system,“ wedle którego niechyb- 
nie wygrać się musi. Dawniej żyjąc jeszcze na pro- 
wincyi, nie zawsze był w dobrych stosunkach finan- 
sowych, mimo to jednak na cele polityczne ofiarował 
wiele pieniędzy. 

Kiedy ostatnim razem przybył z Wiednia do Pesztu, 
stróż domu, w którym mieszka, winszował mu wy- 
granej. Na to odrzekł mu Farkas z miną wielce za- 
dowoloną: „O tak! Austryakom zabrałem tym razem 
masę pieniędzy |...* 

Czy jednak p. Farkas zatrzyma tę masę, można 
powątpiewać... 

— Pierwsza doróżka welocypedowa ukazała się 
zeszłej niedzieli na ulicach Berlina. Na przodzie jest 
przyrząd welocypedowy, a za nim elegancki kryty 
powozik dla dwóch osób. Jazda tą doróżką udała się 
pod każdym względem, 

— Ekscesarzowa Eugenia, według słów Figara, 
pędzi zupełnie osamotnione życie w Farnborough, 
nieopodal Londynu. Codziennie bywa na mszy w ko- 
ściele, który wznieść kazała i modli się nad grobam 
męża i syna. Zazwyczaj towarzystwo byłej władczyni 
Francyi składa się z trzech osób: księcia Bassano, 
dawnego szambelana Napoleona III, p. Franceschini 
Pietri, dawnego sekretarza prywatnego cesarza, i pa- 
ni Lebreton, siostry zmarłego jenerała Burbaki, nie- 
gdyś wiernej lektorki cesarzowej w Tuileryach. W tych 
dniach nowozaślubiona para odwiedziła ekscesarzowa. 
Książe Poix, syn księcia i księżnej Mouchy, z domu 
Murat, przybył do Farnborough, aby przedstawić by- 
łej monarchini swoją młodą małżonkę. 

— Powodzenie wieży Hiffla stwierdzonem już zosta- 
ło cyframi. Oto od dnia 15 maja do 2-go czerwca 
sprzedaź biletów wejścia przyniosła 1.298.944 fr. 

— Fortepian, którego boki malowane są przez 
Meisoniera, a wieko przez Alma-Tademę, sprzedany 
został w New-Yorku za 170,000 franków. 


Z miasta i kraju. 


— Nabożeństwo żałobne. Za duszę 4. p. Karoliny 
z Miillerów Weiglowej, jako w trzecią rocznicę 
śmierci, odprawionem będzie jutro w sobotę o godzi- 
nie 10 nabożeństwo żałobne w kaplicy Zmartwych- 
wstania Pańskiego na cmentarzu. 

— Z Uniwersytetu. Pp. Stanisław Choróbski rodem 
z Wadowic, Ludwik Emil Dąbrowski ze Skawiny, 
Aleksander Hicner z Jasła, Mikołaj Łytyk z Woro- 
niaków i Konrad Palka z Chrzanowa w Galicyi, 
otrzymali dzis na tutejszem Uniwersytecie stopnie 
Drów wszech nauk lekarskich. A 

— Wystawa prac uczniów szkoły Sztuk Pięknych 
w oddziałach malarstwa, rysunków i rzeźby rozpo- 
cznie się d. 20 lipca od godziny 2—5 po południu; 
w d. 21 lipca od g. 10—12 zrana i od g.2—5 po 
południu, oraz d. 22 lipca od g. 9—12 zrana i od 
g. 2—5 po południu. 

— Budownictwo miejskie wypracowało plan na bu- 
dowę kanału betonowego olbrzymich rozmiarów, któ- 
ryby zastąpił w zupełności dzisiejszy most przy ul. 
Lobzowskiej i Garbarskiej, dla zasklepienia na prze- 
jazdach tych sztucznego koryta Rudawy. 

— Wydział krajowy wyasygnował 400 złr. na 
kurs nauki zręczności, który odbywa się już od po- 
czątku b. m. w Krakowie, wyłącznie tylko dla nau- 
czycieli. Nauka odbywa się w „Collegium juridicum, * 
a uczestniczy w niej dotąd 22 nauczycieli przewa- 
źnie z Bocheńskiego, Wadowickiego, Chrzanowskiego 
i Myślenickiego okręgu. Oprócz pracy w warsztatach, 
bywają wykłady teoretyczne o znaczeniu wychowaw 
czem, ekonomicznem i narodowem tej nauki. Konfe- 
rencye te urządza inspektor p. Spis. 

— Otrzymujemy następującą odezwę: 

W dniu 11 lipca b. r. o godzinie 10 przed połu- 
dniem spłonęła prawie do szczętu wieś Zagórze w po- 
wiecie Chrzanowskim położona. Z niesłychaną srogo- 
ścią szerzący się pożar zniszczył zupełnie 106 do- 
mów, 49 stodół i 78 stajen — rozhukany zaś ży- 
wioł szalał tak dalece, że oprócz gruzów zawalonych 
kominów nie zgoła z materyału drewnianego nie po- 
zostało — wszystko, nawet przyciesie budynków obró- 
ciło się w popiół i perzynę. Znajdujące się w sadach 
drzewa owocowe, tudzież dzikie drzewa, a nawet wy- 
stające z ziemi korzenie spaliły się; co więcej, zie- 
mia, w tym najgorętszym dniu obecnego lata wysu- 
szona upałami, przedstawia na miejscu pożogi czer- 
woną wypaloną skorupę. O sile i rozmiarze klęski 
najdosadniej przekonać może okoliczność, że najwięk- 
szy z miejscowych budynków, t. j. karczma, w ciągu 
czterech minut uległa zupełnemu zniszczeniu. Cala 


CZAS z Soboty 20 Lipca 1889. 


wieś przedstawia obraz niesłychanego spustoszenia, 
zaledwie bowiem tylko kilkanaście domów pozostało 
nietknietych, a 718 osób dotkniętych przerażającą 
klęską, pozbawionych mienia, przytułku, odzieży — 
wszystko bowiem w całem tego słową znaczeniu pa- 
dio pastwą płomieni, chroni się w nieopisanej nędzy 

po polach i lasach, niema bowiem w pobliżu wsi i 

budynków, w którychby nieszczęśliwi znaleść mogli 

choćby tymczasowe pomieszczenie. 

Zawiąząny z ramienia Rady powiatowej komitet, 
składający się z osób niżej podpisanych, będących 
przeważnie świadkami straszliwej klęski, zwracając 
Bię do ofiarności publicznej uprasza o udzielenie dla 
nieszczęśliwych pogorzelców zapomóg wszelkiego ro- 
dzaju w odzieży, żywności i pieniądzach, wszelki zaś 
choćby najmniejszy datek stanowi prawdziwie nie- 
zbędną pomoc dla srodze dotkniętych pożarem. 

O nadsyłanie datków uprasza się uprzejmie pod 
adresem: X. kanonik Papuziński, proboszcz w Babi- 
cach, poczta Lipowiec. 

Bieńkowski Ignacy. X. Bujański Wincenty. Dy- 
gulski Władysław. Macuda Jan, wójt. Nowo- 
ryta Wincenty. X. Papuziński. Dr Retinger 

ózef. Szybalski Mieczysław. Tworowski Gu- 
staw. Zdebik Maciej. 


Nekrologia. 


O. Henryk Thiemann, kapłan Towarzystwa 
Jezusowego, umarł w Nowym Sączu, w 60 roku ży- 
cia. Urodzony w mieście Hanowerze z zacnej, katoli 
ckiej rodziny, wstąpił w Gorheim w Westfalii do za- 
konu 1852 roku. Po skończonych studyach pracował 
w Szwajearyi, Danii, Holandyi i Anglii częścią jako 
kaznodzieja, częścią jako profesor filozofii. Podczas 
walki kulturnej ukrywał się w ojczystym Hanowerze 
i z drugim Towarzyszem zakonnym krzepił na duchu 
katolików wśród tej ciężkiej próby. Przed pięciu la- 
ty wezwany na profesora filozofii dla młodzieży za- 
konnej w polskiej prowincyi, zjednał sobie miłość i 
szacunek wszystkich. Właśnie przygotował do druku 
swoje „Praelectiones philosophicas* i zabierał się do 
nauczenia polskiego języka, gdy śmierć go zaskoczy- 
ła w Nowym Sączu, dokąd przed 10 dniami przybył, 
aby użyć górskiego powietrza i oglądać polską 
Szwajcaryę w Zakopanem i przy Morskiem Oku. Cho- 
roba trwała zaledwie 3 dni. Umarł opatrzony św. Sa- 
kramentami i wśród modlitw swej braci w sam dzień 
Matki Boskiej Szkaplerznej. - Nad grobem przemówił 
bawiący podtenczas w Sączu X. St. Załęski. 


Repertuar teatralmy. 


W sobotę 20go: Po raz trzeci: Gonitwa za szczę- 


ściem. 
W niedzielę 21g0: Farinelli, operetka w 3 ak- 
tach Zumpego. 


Piwnice Grand Hotelu 
w Krakowie 
«sprzedają Wina Bordeaux czerwone 


po cenie: 

s 4 butelki Y, butelki 
Pauillac. . . . e . . Zi. 160 —.90 
Artisan de Listrac . . „ 225 1:20 
St. Estephe 8. . . . . „ 270 1:45 

Bordeaux białe: 

Graves .... . Zir. 2:70 1:45 
Breighac > © 070 od a O Lia 


„ 


— Dnia 18go lipca przed południem deszez, po 
południu pochmurno, wieczorem pogoda; term. od 
13:5 doszedł do 19:9 C. Barometr poszedł w górę; 
o godzinie 7ej rano dnia 19go stan jego był 7440 
millim., term. 13-1 0. — Wiatr zachodni. 

— W sobotę d. 20go lipca: śś. Czesława i Kas- 
syana. 


Ruch umystowy i artystyozny. 


Na międzynarodowej wystawie powszechnej w Pa- 
ryżu otrzymał Józef Chełmoński najwyższe odzna 
czenie, t. z. medal honorowy, który posiadali dotąd 
z polskich artystów tylko: Matejko, Siemiradzki i &. p. 
H. Redlich, znany rozgłośnie sztycharz, który kopio- 
wal rylcem „Skargę“ i „Zygmunta Augusta“ Matejki, 
oraz wiele innych utworów. pierwszorzędnej wartości 
i pierwszorzędnego znaczenia. Na tejże wystawie Wa- 
claw Szymanowski za obraz „Walka hucułów* 
otrzymał złoty medal pierwszej klasy, będący także 
jedną z najzaszczytniejszych nagród, jakie sąd wy- 
stawowy artyście przyznać może. 

— Gabryel Max, jeden z najznakomitszych tego- 
ezesnych maląrzy niemieckich, stworzył cykl obrazów 
p. t. „Sarmacya.* Treścią ich są same typy polskie. 
Większość zbioru nabytą została przez Amerykanów, 
dwa zaś dostały się do Warszawy. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie budowy arsenału w Krakowie. — Po 
otwarciu ofert wniesionych na budowę arsenału 
wojskowego w Krakowie okazało się, że najniż- 
szą była oferta niejakiego Chuwesa z Wiednia, 
który z cen kosztorysowych opuścił aż 24%. — 
Przesadna ta zniżka obliczona jest widocznie na 


to, aby konkurencyę wybitnych miejscowych archi- 
tektów usunąć i następnie pod tytułem robót nad- 
kosztorysowych i t. p. ubytek ten pokryć. Spe- 
kulacya taka jest w każdym razie wielce niewła- 
ściwą i przez władze wojskowe nie powinna być 
popierana, albowiem kosztorys powinien bądź eo 
bądź być podstawą oferty, a zniżka 24% okazuje, 
że oferent podstawę swej kalkulacyi znalazł gdzie- 
indziej i opiera się na jakichś. przypuszczeniach, 
które przy normalnym toku budowy nie mogą się 
ziścić. 

Wobec tego tutejsza Izba handlowo - przemysło- 
wa wystosowała do ministerstwa wojny relacyę o 
przebiegu powyższej licytacyi i zwracając uwagę 
na niewłaściwość zatwierdzenia oferty zawierają- 
cej tak przesadną zniżkę, zażądała tak w intere- 
sie rzetelnych miejscowych przedsiębiorców jak i 
w interesie skarbu wojskowego, aby, do czego wa- 
runki licytacyjne uprawniają, budowa arsenału po- 
wierzoną była z pominięciem oferty wiedeńskiego 
spekulanta, któremuś z wybitnych krajowych przed 
siębiorców. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Krakow dnia 19 lipca. 


Pomimo że ceny; nominalnie utrzymują się pia 
wię na tej samej wysokości, jednak na targu dzi 
siejszym uwidoczniło się już słabsze usposobienie. 

Przyczyną tego jest ta okoliczność, że młyny 
miejscowe zakupiły w ostatnim czasie znaczniejsze 
partye pszenicy krajowej i transitowej i dlatego 
obecnie nie zdradzają wielkiej checi do zakupna. 
Już przez to samo odbyt, ograniczony zresztą tak 
samo jak przedtem do potrzęb miejscowych, staje 
się utrudnionym, a ook tego oddziałała niekorzyst 
mie na usposobienie i ta okoliczność , że Węgry, 
zachęcone wysokiemi cenami u nas, Występują 
z ofertami swojej pszenicy. 

Tym sposobem ofiarowanie zaczyna brać górę. 
nad zapotrzebowaniem, a ponieważ sprzedający 
nie cheąc się pogodzić z istotnym stanem rzeczy, 
żądań swuich nie redukują wcale, więc obroty są 
utrudnione i ograniczały się dzisiaj do pomuiey- 
szych partyj, ktore dla młynow, lub na spekula 
eye zakupiono. 

Płacono za pszenicę białą od 8:90 do 9:15 złr.; 
za czerwoną od 9:— do 9:25 ztr., za żółtą od 
8:90 do 9:15 złr.; za żyto od 7:50 do 7:75 złr.; 
za jęezmień od 6:50 do 7:50 zir;— za owies 
od 7:50 do 7:75 złr. — Wszystko za 100 kilo- 
gramów. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcji.) 


C. k. uprz. kolej Północna 
Cesarza Ferdynanaa. 

Z dniem 1 sierpnia r. b. zostają nowo zapro- 
wadzone pociągi mięszane Nr 2246 i 2245 na 
kolei Ustrawsko-Friedlandzkiej pomiędzy stacyamı 
Friedek-Mistek i Friedland. 

Pociąg mieszany Nr 2246 odchodzi z Friedek- 
M.stek o 6:46 rano, przychodzi do Friedland o 
1:13 rano, i stanowić będzie dalszą prostą jazdę 
pociągu mięszanego Nr 2117 z M. Ostrawy dv 
Friedeck-Mistek. 

Pociąg mięszany Nr 2245 odchodzi z Friedland 
o 7:28 rano i przychodzi do Friedek - Mistek o 
7:47 rano. 


Symbolical Centenary Chart 

of American History, 
przedstawia kartę symboliczną historyi Ameryki, 
wydaną w Nowym Jorku przez $. p. J. Horaina. 
Jest to piękna chromolitografia, zawierająca w 64 
kwadratach fakta najważniejsze tego kraju, ozdo- 
biona 35 portretami najsławniejszych mężów Ame- 
ryki. Kartę taką nabyć można z dołączeniem obja- 
śnienia pó polsku w księgarniach pp. Friedleina 
i Bartoszewicza w Krakowie, gdzie sprzedaje się 
na dochód wdowy i sieröt po $. p. J. Horainie 
po 2 złr. w. a. 


Petersburg 19 lipca. (=) Zniesienie jenerał- | $ 
gubernatorstwa w Odessie jest już rzeczą stanow-| 


czo postanowioną. Obecny jenerał-gubernator Odes- 
sy, jenerał-adjutant Roop, został powołany do Pe- 
tersburga, aby odebrać osobiście informacye celem 
wykonania tego zarządzenia. 

Prezydent rosyjskiego komitetu ministrów, rz. 
tajny radca Bunge, wyjechał za dłuższym urlopem 
za granicę i uda się najpierw prawdopodobnie do 
czeskich kąpieli. 

Belgrad 19go lipca. (=) Nieprawdziwą jest 
pogłoską o przybyciu tu rosyjskich oficerów. Po- 
głoskę tę wywołała okoliczność, iż pewna liczba 
młodych Serbów, odbywających swoje studya w Ro- 
syi, przybyła w uniformie szkolnym do Belgradu, 
aby tamże przepędzić swoje ferye. 

Zofia 19 lipca. Rząd bułgarski zamianował 
Michała Dragomanowa profesorem uniwersytetu 
w Zofii. Dragomanow mieszka obecnie w Szwaj- 
caryi. 


Telegramy biura koresp. 


Wiedeń 19 lipca. Według najnowszych dyspo- 
zycyj podejmie Cesarz austryacki d. 10 sierpnia 
o godzinie 8 wieczór z wielkim orszakiem z Wie- 
dnia podróż do Berlina przez Drezno. D. 11 sierpnia 
o godz. 8 przed południem stanie Cesarz w Dreznie 
i odwiedzi tamże króla saskiego. O godzinie 2 
po południu uda się Cesarz w dalszą podróż i 
przybędzie o godzinie 4 po południu do Berlina, 
gdzie zabawi cztery dni. D. 15 sierpnia o godzinie 
8 rano odjedzie Cesarz przez Passawę do Ischl. 

Wieden 19go lipca. Polit. Corresp. donosi 
z Belgradu, iż Milan odroczył swój wyjazd z Kon- 
stantynopola do poniedziałku. 

Jaegerndorf 19go lipca. Wczorajsze urzę- 
downie niezawiadomione zgromadzenie robotni- 
ków zostało rozwiązane za pomocą wojska. Dwóch 
robotników i dwie robotnice z powodu przekrocze- 
nia ustawy o zgromadzeniach sądownie skazano 
i natychmiast zaaresztowano. 

Tryest 19 lipca. Włoski konsul jeneralny 
Durando wyjechał, towarzysząc rodzinie na letnie 
mieszkanie. Powróci on za parę dni na swą posadę. 

Rzym 19 lipca. Papież, a również i król 
przesłali gratulacyę cesarzowi brazylijskiemu. Kar- 
dynał Rampolla złożył wizytę posłowi brazylij- 
skiemu i wyraził życzenia imieniem stolicy papie- 
skiej. 

Rzym 19 lipca. Król odjechał wieczór do San 
Rossore, a z początkiem sierpnia udaje się z na- 
stępcą tronu do Apulii. ` Fa 

Paryz 19 lipca. Króla greckiego oczekują tu 
w poniedziałek. Mimo, iż król jedzie incognito, 
weżmie on jednak udział d. 25 b. m. w obiedzie 
u Carnota. 

P'aryZ 19 lipca. Carnot gratulował cesarzowi 
brazylijskiemu z powodu szczęśliwego ocalenia 
przed zamachem. 

Londyn 19 lipca. W Izbie niższej oświad- 
czył Stanhope, iż Grenfell doniósł telegraficznie, 
że na proklamacyę, wzywającą do poddania się, 
odpowiedział Wadelnjumi: Wasza siła zbrojna nie 
mnie nie obchodzi. Jestem wysłany na zdobycie 
świata. Wzywam was, abyście się poddali. Będę 
e ochraniał. Pamiętajcie o losie Hicksa i Gor- 

ona. 

Lomdym 19 lipca. Urzędownie donoszą, iż 
hr. Fife z okazyi Ślubu zostanie podniesiony do 
godności księcia. 

W kwesty1 dotacyi przyjął rząd z zastrzeże- 
niem wniosek opozycyi, aby apanaż księcia Walii 
powiększyć o 40,000 rocznie, a natomiast nie wy- 
znaczać osobnej dotacyi dzieciom. 

Petersburg 19 lipca. Ambasador Wolkenstein 
wyjechał. 

Hammerfest 19 lipca. Statek „Hohenzollern“ - 
przebył wczoraj przed południem podróż do przy- 
lądka północnego. Wczesnym rankiem okrążył 
przylądek północny, poczem rozpoczął się powrót. 

Madryt 19 lipca. Izby zostały odroczone. 
Wskutek ostatnich zajść podali się do dymisyi 
podkomorzowie królowej, a mianowicie ksiażęta 
Medina Sidonia i Sesto. Królowa przyjęła jednak 
tylko dymisyę Sesta. 

Atemy 19 lipca. (Doniesienie Ajencyi Havasa). 
Rzekome poufne wynurzenia Trikupisa wobec spra- 
wozdawcy jednego z dzienników angielskich wzglę- 
dem polityki zagranicznej Grecyi i żywotnej siły 
Bułgarów, są zmyślone. © 

Mmonstantynopol 19. lipca Gubernator Bey- 
rutu Raouf basza zamianowany gubernatorem w Bi- 
tlis, zaś Azizbasza mianowany gubernatorem Bey- 
rutu. 

We wtorek odbył się w ambasadzie angielskiej 
obiad pożegnalny na cześć Milana. 

Wybuchł tu straszliwy pożar. Spłonęło już 
200 domów. 

Kair 19 lipca. Riaz basza wystosował znowu 
notę do Francyi, wzywając ją usilnie, aby zgo- 
dziła się na zamierzoną konwersyę, gdyż stanow- 
cze odmówienie przyzwolenia przyniosłoby w na- 
stępstwie Egiptowi roczną stratę 200.000 funtów. 


Y 
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MURGA TELBSRANICZEE. 
Wieden 19 lipca 2 gods. 30 min. popołudniu. 
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Gs | | PO | CZAS x Soboty 20 Lipca 1889. 


Najnowsze wydawnictwa 


- księgarni Gebethnera i Wolffa 


w Warszawie i Krakowie. 


Dygasinski A. Jak się uczyć i jak uczyć 

75 ionych, brosz. złe. 1-05, one DL 1:60 
Ws-em-er. Starzy i nowi. Szkic powieścio- 

wy z niedalekiej przeszłości 

Pruwirth ©. Chmiel jego uprawa i uży- 
cie, z 32 ryc. w tekście. (Praca uwień- 

czoną na konkursie w Norymberdze 1:25 
Gawalewicz M. Żona. Galerya szkiców 


y 


Py BRAZY SWIETYCH ; ore ogra, 


, 

OBRAZKI MAŁE DO KSIĄŻEK OZDOBNE, KORONKOWE , 
z i w paczkąch ma setki 

SB w największym sortymencie i w cenie bardzo umiąrkowanej, 


PASYJKI, KANONY i KAPLICZKI, 
Książki do Nabożeństwa oprawne w aksamit, skórę i płótno, 


Druki k OŚ ci eln e i wszelkie artykuły religijne 


i AIR 
i ı w każdej wielkości, w dobr.artystycznym 

Obrazy do oł tarzy I chorągwi Sykonanii i bardzo umiarkowanej cenid 

dostarczamy w najkrótszym czasie [1490-6-] 


MHutrzeba i Viurczyński w Krakowie. 


złr. 


HANDEL DELIKATESOW 


„POD PALMA“ 


ZBUALUNY AO O EOT 1:70 
Goeschke Fr. Ogród wiejski. Popularny 
przewodnik przy zakładaniu i pielę- Sr 
onen | Notaryusz w Skawinie GORZELNIK 
Tima. czoma dyplomem) . . . « . . . —50 + poszikuje zaraz rutynowanego | Egon eee a pad O 
(sz nulicki WW. Różei osty. nowelle, o- . = = E vet . Prenis ud 
1 A ee rażkii szkice . . . . . . "SUN 1:90 W Krakowie, koncy pienta (1792-2-3) | IR. IP. poste restante Frysztak ¡1797-2-6) 


PZ Jokai M. Kobieta z morskiemi oczyma . 1:15 
i Jordan. Z boru i dworu. Szkice i obrazki 2:50 
Masiakiewicz WW. Widmo. Szkice i No- 

WOle:S SDI NOSA WYW HS LOO, 
Mraszewski J. E. Wizerunki książąt 

i królów polskich, z 39 illustracyami 
Pillatiego oraz inicyatami Cz. Jaukow- 
skiego. W bardzo ozdobnej oprawie 
z brzegami złoconemi. . . . . . 
Miraszewski. Powieści historyczne: : 
śl Za Sasów. (Czasy Augusta 


przeniesiony z domu Nr. 46 
do Krzysztoforów Nr. 35 
w Rynku głównym, 


został otwartym w sobotę d. 6 lipca b. r. 


> y na podstawie hipoteki 
P ozyezki lub gwaraneyi pore- 
czyciela, ułatwia tanio i sumiennie. (1720-6-30) 


Kantor fw, Jozef Rapoport 


w Krakowie, ulica św. Anny 4. 


MAJATEK 


w Królestwie Polskiem, 5 mil odległy od 


pP ol K R wychowana w Pary- 

mu, udzielająca oprócz 
języków i nauk szkolnycb, muzyki wyższej, 
śpiewu i rysunków — poszukuje umieszcze- 
nia.—Bliższych szczegółów udzieli bezin- 
teresownie biuro p. Wysockiej w Kra- 


(1679 3-3) kowie, Rynek Nr. 36. (1801 2-3) 


10:50 


_. Ili Augusta III) 2 tomy . 19 
XXIX. Saskie ostatki. (August III) 


© 


Rzepy pastewnej ice i póme = 


litr A zir. w. a. — poleca 


KOMY SE ARIE „1:90 Krakowa, 660 morgów gleby pszennej, ; 
Mrechowieeui A. Voto! Powieść histo- | w. tem 160 mor. lasu starego, z budynka J. RAE M nasion 
ska PROCEK AI mi murowanemi prawie nowemi, wraz | (1650-7-16) SL Ślad 
| Mai kowski A. Pan Wojciech. Powieść 150 z inwentarzem żywym i martwym, jest 
Quida. W więzach. Powieść . . . . . 1 — 


zaraz do sprzedania lub zamianę na dobra 
w Galieyı albo kamienicę w Krakowie, bez 
pośrednictwa. — Wiadomość u p. Barbe- 
rowskiego w Krakowie. (1696 3-3) 


Prus Bolesław. Placówka. Powieść . 1:90 


- Sulima Z. IL. koi w Hiszpanii (1808 — ŚR Biuro nauczycielek j bon 


m P. Zaleskiej Wyroby tkackie Andrychowskie 


Bzujski J. Prof. Historyi polskiej tre- 
- Sciwie opowiedzianej ksiąg XII . . 3:20 
Do nabycia we wszystkich księgarniach w PARYZU 15945-12) | w JK i guście nieustępujące zagranicznym, a w cenie znacznie niższe, mianowicie: Etaminy, 
i przeniesionem zostało na Boulevard Perdire | Zefiry kordonkowe, Zefiry zwykłe, Płócienka na suknie damskie i fartuszki, Dryle szare i kolo- 
Nr. 68, przy placu Wagram. rowe na ubrania męskie i Story do okien, Dymki, Płótno bawełniane, poleca w wielkim wyborze 


w kraju i za granicą. 173 -1-3) 
Młocarnia i sieczkarnia, Prócz stręczenia bon i guwernantek, zaj- BAZAR WYROBÓW KRAJOWYCH 


ręczna lub do kieratu, wóz fornalski i bry- | muje się zamawianiem mieszkań pi 
czka, są do sprzedania. — Wiadomość w handlu | dla przybywających na wystawę po cenach | PD © d zarz a dem gminy miasta Krakowa . 
Sukiennice Nr. 17/18. 


a W Krakowie: 4807-1-32 do 10 franków dziennie. — Przyjmuje 
Próbki przesyła na żądanie opłacone. 


TJ AF tylko dostatecznie zafrankowane listy. 
Powiatowa Kasa Uszozędnuści 


w Krakowie, ulica św. Marka L. 5, 
płaci od wkładek oszczędności 
7 2 5 07 
udziela zaliczek : 


na zastaw papierów wartoscio- 
wych, na weksle; niemniej udziela po- 


Międzynarodowa panorama 


przy ulicy Sławkowskiej pod Nr. 4 
w domu p. Federowicza. 


W tym tygodniu : (1785-5-6) 


Algier. drugi cykl. 


Bliższe szczegóły w plakatach. 


, 


Fabryka rozsuwalnych mebli do sypiala 
i ogrodów 
Karol Bayer w Wiedniu 
I., Opernring Nr. 15, 


poleca: fotele do wyciąga- 
mia na werande, do domu | 
i ogrodu, krzesła polo- 
we do składania w kształcie 
książki, sofy jako podwój- 
me łóżka, sofy jako poje- 
dyncze łóżka, řóżka ko» 
zethowe, łóżka fotelo- 
we, łóżka uniwersalne, Krzesła dla 
chorych. Prospekta darmo. (1748-2-5) 


WEBA KING. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 


Mty mały parowy 


z pociągiem lokomobili o sile 10 koni, 2 
kamienie, 1 holender, z wolnej ręki jest 
do sprzedania. Cena 6000 złr. Wiadomość 
u właściciela M. Słotarskiego w Przesta- 
wiu, powiecie mieleckim, (1795-2-3) 


Grunt przy plantacyach 


28 m. frontu albo przy ul. Pawiej 
20 m. froniu do sprzedania. 


(1572 26-) 


Wiedeń — „Hötel Metropole“. 


Ringstrasse, Franz-Josefs Quai. 


Potrzebna jest nauczycielka 


Niemka, udzielająca także lekcyj fortepianu, do 
trzech panienek średniego wieku. Zgloszeni» pod 
adresem: L. Włodek, Sędziszów. (1799-2 3) 


L LUSERA PLASTER DEE Wielki pierwszorzędny hotel. HE 


DLA TU RYSTOW. 300 pokoi i salonów [od 1 złr. wzwyż], winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów |: 
Pewnie i szybko działający środek [także „Czas*]. Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 


życzek na realności miejskie, większej na odgniotki, odparzenia, t. z. twar- p) Megi heren, wimini ATA na dworcach „0 owe pole pan od were ns mad Wiadomeść na miejscu przy ulicy 
i mniejszej własności. (1740-1 3, dą skórę na podeszwach i piętach, | *"4one ceny. EEC] R SPREISER posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- || Basztowej pod L. 27. (1577-5-10) 


na brodawki i wszelkie inne twarde 
narośla skórne. Skutek poręczony. 
BG Cena pudełka 60 cnt. GRĘ 


Do nabycia w aptekach. 
Główny skład rozsyłkowy : 
L. Schwenk's Apotheke 
in Meidling bei Wien. 
Plaster tem jest tylko w jednej wiel- 
kości po cenie 60 centów do nabycia. 


tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 
lepszą, najtrwalszą i najtańszą materyg na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sgdownie ukaranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. dług., na kalesony i bie- 
lizng bardzo trwałą. . . . . ahr, 1— 
1 sztukę 88 centymetr. szerok. na 
piękne Koszule męskie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 


. Kaczmarski. 


MĄKĘ KOSCIANĄ 


parowaną lub kwasem 
siarkowym preparowaną 
w najlepszym gatunku, z zaręczeniem 
31/, do 4%, azotu i 21 do 23%, kwasu 


BF Jedyny skład odznaczony w Paryżu złotym medalem. 


RSETY DA MSH IE 


M. Weiss w Wiedniu, 


Ceny gorsetów: 10, 12, 14, 16 złr. i wyżej. Przy zamówieniu listow- 
nem uprasza się 0 podanie miary w centimetrach: 1) całej objętości 


Omnibus 


lekki, uzywany —jest do sprzedania 
w SKLADZIE POWOZOW Rudolfa 
Fuchsa w hotelu Europejskim 
w Krakowie. (1806-1 3) 


trzymawszy na cata Galicye za: Tylko prawdziwy, jeżeli każdy opis użycia piersi i grzbietu, wziętej pod ramionami; 2) objętości kibic:; 3) ob łóżkowejć. Pac oe ets ie 8:50 > 
stepstwo chem.cznej fabryki To |! każdy plaster ma obok umieszczony znak ochro 1- jętości bioder; 4) długości od niżej ramiona aż ao kibici. > Miare| 1 sztukę 175 contym. szerok., 15 ” fosforowego , odznaczoną na wystawię 
warzystwa akcyjnego w Zawodziu | aze. zawsze wyraźnie: E, Lusera plaster día nalety EBRO na BOB) BA pnkni oz poco pa a pei = „al eo, MAJWYŻSZI 

| (86 Szlązk) turystów. y ie P1891 650 tylko za zaliczka lub poprzednią gotówkę. (65214-)]] ı uko 195 centym. szerok., na ` nagreda srebr. medalem 
Aba (GOY Mapak - „włoskie łóżka . . . 5... „1280 państw., nabyć można Hay” po żni- 


dawniej Karola Scharffa i Sp. w Wro- 
cławiu, podajemy do wiadomości PP. 
właścicieli ziemskich, rolników i go 
spodarzy, ża dostarczamy na zamówie- 
nie wszelkich mawozów Sztu- 
cznych oraz maki kościa- 
mej po cenach fabrycznych, bez do- 
liczenia jakiejkolwiek prowizji. 
Oprócz nawozów sztucznych mamy 


Celem przekonania się o gatan- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkich gatunków. (1329-89 -) 


M. Beyer i Spół. 


w Mrakowie, 
Sukienniee Nr. 13—14. 


BASIS SCI II IT SS SS Ss SS SS Ss SS SS SS SS ST Ss SS SS SS TS oz 
C. k. Jeneralna Dyrekcya kolei państwowych austryackich. 


żonych cenach 3 albo u podpisanego 
lub w Agencyi dla Rolników 
St. Mikuckiego w KRAKOWIE. 
© wczesne zamówienia 
uprasza się. (1711-4-) 
| Fabryka parowa mąki kościanej 4 spodium — 


B. Schönberg & Frankel 


również na składzie różne MATZE- 
dzia i maszyny rolnicze 
z fabryki Towarzyst. akcyjnego w Ber- 
linie i Wrocławiu. 

Cenniki tak pierwszych jakoteż dru- 


- OGŁOSZENIE LICYTACYL 


Z powodu zamierzonego powiększenia stacyi Jasło gal. koleiż Transwersalnej, 
rozpisuje się niniejszem licytacyę na wykonanie robót ziemnych i nad- 


2 Maść ta leczy wrzodzianki, pry- 
MES, SZ0Ze, CZerwonosci, krosty,węgry, 
Paes wysypkę, liszaje, hemoroidy, swe- 
"dzenie chroniczne, łupież i wyr- 
zuty na częściach ciała porosłych 
włosami i wszelkie słabości nas- 
kórne; wstrzymuje natychmiast 


MAŚĆ naskórka MOULIN 


przy ulicy Mostowej Nr. 353/4, 


Ważne dla gości kąpielowych. 


Hotel Londyński 


w Krakowie na Stradomiu, 


| 


stacya tramwaju, w Śródmieściu w pobliżu części 
handlowej położony, został w drodze kurna przez 
podpisanego nabyty, zupełnie odnowiony i gus- 
townie urządzony. Pokoje począwszy od 80 ct. 
do 2 złr. za dobę bez doliczenia, obsługi. Poleca 
się zatem Szan. Podróżującym z zapewnieniem 
najlepszej i najtańszej obsługi. W hotelu są także 
stajnie i mieszkania kawalerskie z urządzeniem. 
(1148 23-36) Salomon Wasserberger, 
handlarz win. 


gich rozsyłamy na żądanie opłatnie 
i darmo. (1831-1-8) 
DOM KOMISOWY 


Banku galic. dla handlu i przemysłu 
w Tarnowie. 


wypadanie włosów na brwiach i 
i głowie i skutecznie działa napo- 
zuxno Fost włosów. 

Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 
p. MOULIN, 30, ulica Louis-le-Grand. 

We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 
wiórskiego; — w Krakowie. w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego. 
oraz w aptece p. Siedieckiego. 


torowych (Hochbau) z wyłączeniem urządzenia mechanicz- 
mego i wewnętrznego w budynkach. 
Budowa oddaną zostanie na podstawie cen jednostkowych. 


Koszta rzeczonej budowy wynoszą w przybliżeniu: 
za roboty ziemne . . . ... 46,800 zh. 


Poszukuję do kupna tygodniowo 1—2 


1360 8 ) 
cetnarów najlepszego (1760) 


za. ogrodzenia (ia la ate „14000 — 
masta stołowego. za budowle nadtorowe . . . 201,000 5 ca | 
nid & Wogler A. Ge Halle ae. Razem . 249,400 , 


Na lato 


ubiory kamgarnowe po złr. 10:50, surduty i kamizelki po złr. 18:— 

ubiory dla chłopców po złr. 5—, kamizelki pikowe po zh. 3, 

Heilmann Kohn i Synowie, Kraków, ulica Grodzka 9. 

Lwów, ul. Teatralna L. 1. ZĘ) Rynek L. 11. Przemyśl. 
(1710 4-15) f 


Bliższe określenia oraz formularze dotyczące wniesienia ofert, wykaz cen jed- 
nostkowych, ogólny kosztorys oraz warunki budowy i inne drukiem wydane objaś- 
nienia można przejrzeć w biurach: i 
podpisanej c. k. Jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu (Fiinfhaus, 

Bahnhofsgebäude der Westbahn, Fachabtheilung Nr. 2); 
c. k. Dyrekcyi ruchu kolei państwowych w Krakowie i we Lwowie — oraz 
c. k. kierownictwo budowy w Jaśle. 

Szczegółowe plany znajdują się tylko w biurach: 
podpisanej c. k. Jeneralnej Dyrekcyi kolei państwowych w Wiedniu — i 
c. k. kierownictwa budowy w Jaśle * 


i tylko tam mogą być przez pp. oferentów przejrzane. 


Ważne dla właścicieli drukarń i chcących tanio 
nabyć dobrze opłacającą się fabrykę. 
Słynny zakład litograficzny i drukarnia artyst. 
w wiednim, VE, Magdalenenstr. Nr. 58 
z motorem, machinami i materyałami najlepszego 
gatunku, z wyłączn. własnem nakładem druków 
olejnych pierwszorzęd. artystów, pokupnych, nie- 
podlegających modzie, z wysokim zarobkiem — 
sprzedany będzie także niżej sądow. szacunku. 
Najlepsze polecenia. Oferty wprost. (1761-1-3) 


 Grabiarki Tiger 

_ oryginalne po złr. 65, siewniki ręczne ame- 
rykańskie po zr. 10:50, sieczkarnie bębno- 
we z dwoma szwungradami złr. 25, dostać 
mozna u (1685-6-6) 


C. k. Jeneralna Dyrekcya austryackich kolei państwowych. 


WYCIĄG ZROZKLADU JAZDY 
y ważny od 25 czerwca 1889 r. 
Odjazd z Mrakowa (Podgórza) Przyjazd do Krakowa (Podgórza) 


5 g. 21 m. rano osobowy pociąg z Podgórza do|6 g. 20 m. rano do Krak i b 
J. B. Prüwera w Podgórzu On i ae f leż age a EJ en eh, ae ee Ka pociag s s AE 
przy Krakowie. nosne opieczętowane (0) erty nalezy wniesc do c. K. Jeneralnej yrekcyl 78. bY a Da Z NA (k. K. L.) do Cha- rowa, Nowego Sącza; 
Ó 5 . . e Dista - e BZ H i 
kolei państwowych w Wiedniu najpóźniej do dnia 29go lipca b. r., SĘ e pmó ARÓW SG E a przed południem do, Podgórza po- 
Ostrzega się przed naśladowaniem. d o g o dzi ny 12ej w p olu dnie. 9g 31m. „ z Podgórza | do Żywca, Cie- Y gama, Zywoa; 


Należy żądać patentem ochronne 


Karbolineum Avenarius. 


Najpiękniejsza i najtańsza powłoka na wszelkie 
_ przedmioty drewniane wystawione na wpływy po- 
wietrza jak: płoty, szopy, wozy gospodarcze, 
sprzęty i t. p. w kolorze orzechowym. 
= Ochrona przeciw wilgoci, ciągła trwałość dla 
daohow gątowych, młynów, tartaków i budowli 
< wodnych. Każdy najemnik może wykonać po- 
włokę. Flaszki na próbę około 5 kiio opłatnie 
do każdej stacyi pocztowej I złr. 80 ct. Prospekta 
` i deszczułki powleczone darmo i opłatnie. 
Fabryka karbolineum Amstetten (D. Austr.) 
Avenarius & Schranzhofer, 
centralnebiurow Wiedniu, ILI. Hauptstr. 84. '. 
Skład u p. M. Krzysztofowioza w Krakowie, 
: Rynek główny Nr. 37. (612-19-32) 


-- Gaqionkami Drukarni „Czasu, 


: a . 21 m. i ) poci 
szyna, Budspossín, Biały, Wiednia, No- |, E 1 m. Do południu do Dosen | BOB 


wy z Wiednia, Budapesztu, Cieszyna, Bi 

Orłowa, Stryja, Chyrowa, Now“go Be 
9 g. 38 m. wieczorem do Krakowa | pociąg 0- 
9 g. 16 m. wieczorem do Podgórza sobowy 

z Oświęcima, Mszany dolnej, Chabówki. 


wego Sącza, Orłowa, Chyrowa, Stryja; _ 
2 g. 44 m. po południu z Podgórza pociąg mię- 
szany do Oświęcima; ; 
7 g. 18 m. wieczorem z Krakową ) pociąg oso- 
7 g. 28 m. > z Podgórza | bowy do 
Żywca, Nowego Sącza, Chyrowa, Stryja; 


Zwraca się uwagę, że przy oddaniu budowy będą jedynie tylko ci przedsię- 
biorcy uwzględnieni, którzy tak pod względem finansowym, jak również technicz- 
nym, w należyty, żadnej wątpliwości nie ulegający sposób, wykażą, iż im wyko- 
nanie tejże budowy powierzonem .być może. (1787-2-2) 


Wieden, w lipcu 1889 r. 


C. k. Jeneralna Dyrekcya 
austryacnich kolei państwowych. 


„Odjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa 


4 g. 56 minut rano pociag mięszany do Suchy, |12 g. 15 m. w nocy pociąg mięszany ze Stryja, 
Żywca, Orłowa, Koszyc; | Chyrowa, Zagórza; i 

9 g. 52 m..przed południem pociąg osobowy do | 11 g. 12 m. pen połud. pociąg osobowy z Or- | 
Zagórza, Chyren, Stryja; lowa, Stryja, Chyrowa, Zagórza ; 

2 g. 39 min. po południu pociąg osobowy do Or-|7 g. 40 m. wiecz. pociag osob. z Koszyc, Orłowa, 
łowa, Chyrowa, Stryja. Żywca, Suchy, Stryja, Chyrowa, Zagórza. 
Książeczki rozkładu jazdy dla galicyjskich kolei państwowych sprzedają się na wszystkich 

stacyach po 5 centów. (895-27-) 
Uwaga. Przyjazdy i odjazdy podane są według południka budapeszteñskiego, 


Raydea Drukarni Józef Łakocińsk 


se” A A AS par” RR a AN 0 mn mapa | a = i a mma T „Ewa? wa" ER aiz 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


